
Wychodzi 3 razy w tygodniu, 

co W torku, Czw artku i So­

poty, o godzinie 3ej po po­

łudniu. P rzedpłata  wynosi, 

m i e j s c o w a :  roczna 6 złr. 

40 cen t., kw artalna 1 złr. GO 

cnt., z , p r z e s y ł k a  p o c z t o ­

wy i)t*tczuie 8 fcłivt kw artal­

n e  2 złr. Cena i  numeru 

5 centów.

Lwów 11. litego 18^9.

istno dla ludzi pracy. ■j Ml i

R o k :

Przedpłatę nlicjscowa i  
szenia przyjm uje księgarnia 
pp. Seyfarta i Czajkowskiego 
w o 'Lwowie. P rzedpłatę zrt-' 
m iejscow a nadsełać należy  
p. a. ^D o Adm inistracyi dzien­
nika W iadomości polityczne, 
literackie i gospodarskie we 
Lwowie* poste restante, J5a 
Pgłoszenia płaci .się po 4 ct. 
od wiersza drobnego druku, 
opróć^Cpłktystemplowej 30 ct. 
łfękojśBy nie swflacaja s ię .% 

będj| niszczone.

WmfczyĆ-będziemy o dusze naszfe i 0 prawfi hasze.
Mach. rogdŁ 3. w. 21.-nu:

= = S
Miejscowa ekspedyćya „ W i a d o m o ś c i '1 jest w księgami pp Seyiai<t& i Czajkowskiego w rynku.

»'■ 1 II ' * U »l H*  .  ( ' .  I " .J .W

fw ęzeir. biblioteka .Nowiu* i „M-niwki*' idzie nam w pc 
ińucj ; przez w; dawanie dziennika .taniego/:W 1 którym to 
ćefo •‘wydajemy „-Wiadomości polnyezn*, literackie •: go­
spoda rskie“ roczkro 6 zł 40 ct.)ł phzez bratnią kontrolę 
maraifatf;taaprowaiizoiią w łonie .samych '.oficjalistów; przez 
pbśreóniczefie wydziałów, w „prawach poaiiędzy oficjali­
stami a  «ch; chlebodawcami Nareszcie przez ulepszenie 
sta tu tó . Lege towarzystwa.

i EŁda wtadziUMza i wydział centrąluy mogą podawać 
projękja, zmieniać -stptpta, czuwać nad funduszami tową- 
rzy.bwa, aJe właściwie wydziały powiatowe, jako instancje, 
mające bezpośrednią styczność z oficjalistami prywati#eu$, 
mogą 1 powinny poznać ąjpoje wysokje stanowisko w pracy 
dla przyszłości Ojczyzny -naszej, jeśli zeęhcą calem sercem 
zająć się oficjalistami pT-yWatneini, miu Ograniczać czynność 
swoją na wydobyółb naieżuych t a i ,  ule jeśli postawią za 
najwyższy swój cel uszlachetnianiu ‘ liioralue wszystkich

t '' ' * ' ’1' J  • ć J : 1 . l l  A U
ezłonkow namawianiom dt>tani.ę,h driąKow,. j do wyżej wspo- 
mnionycli moralnych środków. vVybierajcie Ze bracia do 
wydziałów takich mężów, którzy iflogą i chcą przyjętą na 
siebie powinność sumiennie' wj?p?łtiłaćf' W f  żaś pp. wydzia­
łowi, albo nie przyjmujcie' zaszczytnej w narodzie posady, 
albo przyjąwszy, sjtfuigpnie spełniajcie yasje  obowiązki, bo 
będziecie przed llogiem i Ojczyzną odpowiedzialnymi.

Towarzystwo wzajeii.iej pomocy oficjalistów prywa­
tnych ma stą tu ta  przez rząd .1Ą. czerwca 18.6? do, liczby 
3.7J41 potwierdzone. 2ó„ §. statutów -zastrzegł w razie po­
trzeby zmianę tych statutów Podlą g tego ,paragraft prawo 
do zuiiiiiy. tej, \ ma rapa. nadzorczy Korzystajcie z  tego 
prawa, bo w samej- ństorie istniejące sta tu ta  potrzeucyą 
zmiany luh poprawki.

Jesteśmy przeciwni zasadzie, aby zapomoga w rani 3 
.potrzeby była wyrachowana podłeg ilości branych udzia­
łów. A  to  z przyczyny,-że oficjaliści pęywatni przy dzi­
siejszych bardzo iczupłyęli ich dochodach. z małym wyją­
tkiem nie mogą nad jeden udział brać; Żapomoga zaś, 
obliczona według jednego udziału,, nie może .ochronić ofi­
cjalistę od nędzy, cel yyjęc byłby chybiony. Wnieślibyśmy, 
aby ustanowić, iż najmniejszą ilość, zapomogi musi być 
rocznie w kwocie 150 zł., Alę jswłąpzc^a dla tego, żt ci 
oficjaliści, -któzy uą w granie więcej udziałów brać, muszą 
,uz mieć Jakie Uoiho^y,- z których, będą w.stanie sami .so­
bie na starość byt u p e w n ić .

D ałgj jesteśniy zdania, że w $ .2  istniejących siatp- 
,tów. słowa: „Dobrodziejem Towarzystwa Łi,td.“ powinny cał­
kiem być opuszczone, a tych . którzj wspierąją jednorazo-- 
wym! datkiem, ppljczyć /Jo „wspierających11; P on iew a ż: a) 
wspierać, przynoszące kr?} >wi pożytek towąrzystwą nie jest 
dobrodziejstwem , .  ale .objywiązkięin kążijego prawego oby­
watela; b), nie zgadzą się z loiką* aby ten. któren corocznie 
wspiera., miał umiej .zuaęzący. ty,tu| od te g o , który, raz 
wspieraj c) są honorowi ludzjp ;g ufn^/y.oficjalistam i pry­
watnymi., którzy w zdrygaj? ,&ię, przyjmować dobrodziejstwa, 
mile zaś widzą piąwych ubyyiątęlL wspierających pożyte 
czB%iip8tytifcjftTj|H-«a9)(Ke.jf5r -),YJ:;l/i;|-;.isło^ a =• «w .równych 
kwartalnych .ratach* powipny być przęmjęnipjjie na „z gó- 
,ry“ - t r  W . §-■ ó. slarot „dobrtpziejów .towarzystwa* po­
winny być- wypuszczone^ - -  W § £). płowa „Mb Go m  ze­
brania wydz-ału powiatowego je s t zawsze m iasto, w kto* 
rem władza powiatowa ma swoją siedzibę* powinnu być 
prąąj^iunioge na : „Miejscem zebrania wydziału powiato­
wego jest kolejno , dom wy działowych'4, a to dlatego, pońib- 
w a ż: ę )  Wydział -składa się^z 3. a najwięcej z 5. człon­
ków, więc rząę nic mą powodu lękać się tak małego 
Zją^d#. b1 Dogodniej 1 ,z mni jszym Ęołąjęzone kosztem 
jest, zjechać się u sąsiada , jak w miasteczku, w kiorem 
ua\yet naiczęściej nie pip gqlpo,wie^nego lokalu Słowa: 

pastępnie przedstawienie. \,rniqsku dc wyd ;iałn centralnego, 
przyjęcie^ lub ni.eprzyjęj4ć...'g^ członka rzeczywistego* 

powinny,,^/} Cfill^iem o p u szęzo n e^ jp o p  i e.\y^;ż : przy­
jęcie łnl? piąppzyięcie powinno, być atryoucją wydziału 
powiąkp^ego, j^ k o  lepiej .zpającega mieszkańców .swojego 
po wiata. pjąńltwy^zjąj[ ceptralpy; b ) .pięc przyjętym wolna 
drogą roknrsu 4 ° wy.dziaju centrajuego. Słowo1: „z każdego 
półroęga* powinno być przegdemonę n? „z każdego kwar- 
ią łu “ .pjovigw §-ż:; częstsza jawność, tcm większe

0 Towarzystwie wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych.

„Ramie w iW ie  herbowni,
Izraelscy, Sierm iężni,
W oój w bój - 7  my rówpj „
Teili zacni i mężni.*

TT. 77.
(ÓV.j 15. lutego ma się odbyć posiedzenie rady nadzorczej 
towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych.

Jako organ „Judzi pracy* ą tśbn sameni nficjalistów 
■prywatnych, poświęcamy d z is ie jsz y  artykuł tłślępny, tej 
dla przyszłości ojczyzny naszej; nader ważnt-j inśrytncji.

W edłag siam tów potwierdzonych przez/ rząd: ,d 13. 
czerwca 180 7 do 1. 3 714 1 _ organizacja stała ‘towarzystwa 
te^o , składa się z wydżti.łów powiatowych, z wydziału 
centralnego i Z rad j hadZOrezej.

R a la nadzorcza zaś, skład* śię z detega.ów, kió- 
ryeh każde dwa powiaty, wybierają po jbdhemu.

Z istniejących 74 powiatów, ł d ,  a  mianowicie' po­
wiaty; LnhauWi , Nnwy T arg , Pilzno, Ropczyce, Jasło-, 
G tM ice, Tartiobrzeg, Nisko, R adki, 6am bor, Bohorud- 
bżhuy, Nadwórna. Tarnopol, Zbaraż, Wieli-Zka i Bochnia 
nre wybrany i nie wysłały do rady nadzorczej oWych 
delegatów. ‘Obojętność taka, apatja i lekceważenie dobra 
ogólhegc, są ten. batdziój potępienia godne i Zasługują na po 
stawitułe phd pręgierz opinji publicznej , że tem niedbal­
stwem pókrzywdzonti iadę ifadzorczą i njęto i ej ośmiu 
męzow, którzy swojem śWiatłclh m«gliby Wzbogacić radę 
nadzorczą

Deległrtaini śą naktępujący panowie:
1. Makarewicz Romuald 7 pow. Biała—Żywiec

Profesor Pafikewsk. Kazimierz z pow. Kraków 
Chrzanów.

3. Wiśniewski W iktor redaktor „Wiadomości* z pow. 
Waflow ice— Myślenice.

4. Nowotny Gustaw z pow. TarnóW -Brzesko.
5. Skąpsk Antoni z pow. Nowytarg—Grybów.
fi Domaradzki Władysław z pow. Dąbrowa —Mielec.
7, Chrfstiani Henryk Grabiński z ftortiatu Rzeszów-1-  

Kolbhszowa, Jr
8. Łukasiewicz'lgn:a'cy z pOv lkrosno •—Br zez ów. 
ft- Różański Feli-kś'P pow. Łańcnt JarosłaW.

10. Dykdalewlcż Igńafcy Z }̂ >w. Prżoiiiyśl— Rircza
11. Siooecki Zenon z pow. Sanok— Lisko.
12. Jorenga Witold z pow. Cieszanów—Rawa.
13. Cżyrniański Michał z pow. T urka— Stareńiiasto.
14 Hr. Bielski Seweryn fc ph'w1. Jaworów^M ościska.
15. Ław roW ski A nton i z pótr.' G ró d e k — LwÓw.
16 Sołowij Jan z pow. Sokal1̂  Żólk.ew.
7 7. Adwokat Białoskórski z pow. Brody— Kamionka.
18 A .gastynowićz Bolesław z pcro Złoezówm-Prz e 

myślany.
19. A "ht Piot) z pow. Bóbrka—Żydaezów.
20. Kochański Tomasz z pow. S try j—Drohobycz 
21.. Dobrzański redaktor „GaZety Narodówej “ z

! I ,'łł

pow
Rohatyn—Errzeżany

22. DybroWsk: W iktor z pdw. Podhajce Buczacz.
23. Rozwadowski Trucisław 7 pow Dolina -K ałusz.
24 Dworski Mieczysław z pow. Husiatyn— Czortków.
25. Jocz Jan z pow. Borszozów— Zaleszczyki.
26. Swierzawski Włodzimierz z pow. Tłumacz—Stani 

sławów.
27. Siewicki Konstanty z pow. Kołomyja1̂ Kosów
28. Bojak FrancTsżek z pow. H otodenka- Shiatyn.
29. Żurowski Jacek z pow. Tietnbowla —S ła ta t.

Do końca grudnia 1868 przystąpiło-1 do towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywratnych, Członków rze­
czywistych 2 l i i  z udziałami 3.9*94. OzłóukóW wspiera­
jących 496 z coroczną wkładką 6.590 zł. Dobrodziejów 
359. z jednorazową -wkładką 5.234 zł. Członków honoro­
wych nie ma żadtych.

Do końca grudnia 1808', zebrany kapitał tow arzy­
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych wynopi 
31 526 zł. 67 ct., który to Łapitał umieszczony ,je$t 
w akcjach kolei czerniowieCKi j i  siedmiogrodzkiej, w 1}-

staeh hypotecznych, phżyczki glodówćj,' SudemnizUcyjnytjhj 
tudzież w książeczkach kasy oszćzędriośei.

Funifrfśz ibwarZyśtwa wzajcmflbj. pomocy oficjalistów 
prywatnych pokrZjWdzony został .0 S.OOO zł, z funddszu 
b towarzystwa tarnopolskiego, który samowolnie 1 nie- 
pthwnie obrócił ten kapitał na założenie stypendjów pod 
iłbzwą „Stypendja Antoniego Rogala Zawadzkieg “ Mój 
Wiiuy niesłusznie i nieprawnie;' bu: 1) każdy z dawców
ofiarował swój 4ar na' towarzystwo., które nla ca ecdki za- 
bcz,pieczeDłe niezdolnych do piady oficjalistów prywAtnyclr, 
oraz niesienie pomdoy 'ich wdowom i sień-otolm ni* zaś da 
SI ypenetja 5Óciu reńskowe , ■ fetółu.. to kwota i łak 11 ;l 
dtrzymańie studenta nie W y śta fd z y 2 ) nikt nie daje pie­
niędzy dc nieograniczonej dyspozycji zarządów jakiegokol­
wiek stowarzyszenia"; 3) podług 14,’ §. istatutów m. towa­
rzystwa tarnopolskiego „rozwiązanie towarzystwa nastą­
pić moŁe po zhpadłej ku temu większości głosów najmniej 
dwu trzecich częśob kwestjazaś rozporządzenia majątkiom 
stowarzyszenia , stanowi nierozłączną część kwestji roz­
wiązania,*

Radą zaś zwołana na dzień 17. marca 1868 . była 
tylko złożoną z 9 członków, ą  4 członków na tej radzie) 
było podług statutów nie formalnych. P, Stanisław Strzał 
kowski głosował, chociaż jeszcze, r. 1867 zlóżył swój: 
mandat. P . Ignany Sobolewski zastępy wał p. Antoniego
Michniewskiego, ą ponieważ p, Sokołowski nie był dejegą- 
tem, więc podług § 5. nie mógł z&stępywać p. Mieha- 
.lewskiego. ,

To samo typzy p, Jacka Kurowskiego, któren .jako 
nie delegat, nie mógł zastępywać jji. Włodzimierza Łoaia.

P . Ignacy Mochuacki udowadnia naterp  posiedzeniu, 
że rać.a nie je s t w komplecie , a więc nip ma prawa
orzekąć o fundaszach, a zgromadzenie niekumpletne „ po­
mimo tego kreuje srypendja. Do protokołu obrad dószyto 
później czysty arkusz papjeiip 1 uproszono, później 7 pod­
pisów, z których się .okazuje sprzeczność, bo p. Sokołowsk* 
zastępuje p Michałowskiego, a później tęiji kładzie swój 
podpis, więc tym sposobem p, Miehąlewski głosuje po
pazy dwa. Na tym dodatkov'ym arkuszu hr. Łoś zastę­
puje hr. Barorowskięgo. a hr. Łosią zastąpił |»yj p. Żu­
rowski, W  protokole w pierwszym ustępio powiedziano, 
że p. Spkolowpki spisuje p ro tęk ó ł, tvmęzasem ani pisma 
,p. Sokołowskiego, ani jego podpisu wcale nie ma. Cały 
więc protękoł mzyniony nieformalnie i wbrew paragrafom 
statutów, & ten nieformalny dok,unient odrywa z funduszu 
oficjalistów prywatnych sumę ó.OOO zł. i funduje samo- 
woluie stypendja ^  xeJ.fi uwiecznienia p. Antoniego Rogala 
Zawadzkiego.

Wzywamy więc szan, radę nadzorczą, jako najwyż­
szą opiekę towarzystwa, Jo tluieważuienia całego tego nie­
formalnego dokurtienthr -do ska owanła hczynionej niepra­
wnie fundacji jtypecćlyjbej 1 do oddania sumy 5.Q00 zł. 
'na- rzecz towarzystwa oficjalistów prywatnych,

ToWarzyśtWo wzajemnej promowy oficjalistów prywat­
nych, jest jedóo z BajUżyteozniejszyćh towarzystw dla przy­
szłości ojczyzn-y nftstzej. J ib  wiemy jest wi kraju naszym 
0.506 ciał tabuluruyah, przypuściwszy że każde ciało óabnla- 
tńe posiada tylko dwóch oficjalistów prywatnych, więd okażr 
się , że idzie o dobro i przyszłość lfijOOO rodaków uaszych. 
Ale musimy zwrócić uwagę, że §. 1. statutów tego towa 
rzystw a, ma na celu waj ieranie t»orcdńyeh i mfiterjal- 
nych interesó'- W spierauru moralnemu je s t1 w paragrafie 
sa lym pierwszeństwo, dane i słusznie, bo więcOj Jiaaa: aa 
leżeć powinno n a -usrflftćhettiięrtiti 43.000 braci, niż na ich 
bycie materjalaym, zwłaszcza że oficjaliści prywatni mając 
oajblłżatee stóśunki z naszytii łudem , 'gdyby byli ■ moralnie 
Wykształceni, stać by się mogli apostołami jtage liida na­
szego, kitem międz^ iiłti ligbficją narodu ą ludem.

Wychodząc z powyższego widzenia fzsczy, żądajr^ 
■by kierownicy towarzystwa bardziej dbali o moralną pd- 
moc , niż o m ateijalną - bo duchowi zawsze fcię , prżed 
ciałem pierwszeństwo należy, bo nie samą m aterją , ałe 
peiłnieśienem ducha w cały-r narodzie, możemy 
dojść do ostatecznego celu naszego. Pod niorąltoą 
rozumiemy wpływanie na nszła ihetnienie oficjalistów pry­
watnych przdz postaranie się dia uicfa o tanio



2
zaufanie. Nareszcie powinno być dodane; „Mianowanie 
członków honorowych* — p o n i e w a ż :  W ydział najlepiej 
wie kogo w powiecie wybrać na członka honorowego. Także 
dodać: „Udzielanie projektów do zmian statutów * —
p o n i e w a ż :  Co głowa to rozum. W $ 10 słowa: „Orze­
czenia o przyjęciu lub nieprzyjęeiu członków rzeczywistych 
przystępujących do Towarzystwa, na dotyczący Wfciowk 
wydziału powiatowego* powisny być wypuszczone. W 5* 12. 
słowa: „Miarowanie członków „honorowych Towarzystwa*
powinny być wypuszczone. Słowa : „Urzęda gminnego
m iejsca, w którem po raz ostatni najmniej rok cały sin 
żył,* powinny być zmienione na: „wydziału powiatowego* 
p o n i e w a ż :  a)  Znany nam jest skład dzisiejszy i inteli­
gencja po najmiększej części urzędu gminnego, i )  Oficja­
lista  prywatny nie dozwalający robić szkód w lasach i 
polach nie otrzyma nigdy zaświadczenia od urzędu gu in­
nego. c) Tem łatwiej będzie wydziałowi w słusznych 
karbach utrzymać różnoróduych oficjalistów prywatnych. 
d)  Wydział mając z oficjalistami ciągłą styczność, najlepiej 
ich zna. — W $. 20. słow a: „Urzędu gminnego* powinny 
być zamienione na „W ydziału powiatowego.*

Na tem kończymy nasze dzisiejsze spostrzeżenia o 
Towarzystwie wzajemnej pomocy oficjalistów prywatny Ji, 
wzywając W as szanowni koledzy delegaci, pracujmy ile 
sił nam starczy, aby tę ważną instytucję podnieść i utrzy­
mać na tej wysokości, na jakiej stanąć powinna. P ra ­
cujmy, a Bóg nam dopomoże. I pamiętajmy o pięknej 
myśli wypowiedzianej w' poniżej przytoczonym wierszn 
Wincentego P o la :

„ Długi szereg wiary bratniej 
Nie my pierwsi — nie ostatn i,
Lecz kto ufność w Bogu kładnie ,
Kto z lemieszem i z puklerzem ,
Tu rolnikiem i rycerzem —
Ten ju i  przyjmie co mu padnie 
I nie rzuci swego sioła —
A na naszą padło kartę 
Siać dla drugich w pocie czoła 
I straconą trzymać T.artf.„

Korespondencje.
Wiedeń 5. lutego. 1869. 

(M ) Od ostatniego listu mego sprawa rezolucji prze­
szła przez kilka nowych faz i dzisiaj jest na drodze, pra­
ktycznie pomyślniejszej już nieco, jakkolwiek wiele straciła 
na powadze zasadniczej. Wniosek posła Ziemiałko oskiego 
oddano, jak  joż wiecie, komitetowi konstytucyjnemu, z któ 
rego cała sprawa przeszła wreszcie do podkomitetu, nmy 
ślnie wybranego. Ostatecznie, wczoraj odbyło się posie­
dzenie kom itetu, na którem ministerjum reprezentował p. 
minister spraw wewnętrznych. Po dyskusji, w której mię­
dzy innemi posłami przemawiał z delegatów galicyjskich 
poseł Grocholski, zgodziło się wreszcie ministerjum na 
udzielenie rezolucji komitetów1 konstytucyjnemu. któ 
ren rozpatrzywszy się w treści dokum entu, poczyni w tej 
spraw ie, jeśli uzna za stosowne, odpowiednie wnioski R a­
dzie państwa. Weszła więc sprawę cała na drogę now ą, 
na której już niema mowy o stawiania pod obrady całej 
rezolucji.— Na charakterze jednolitej całości orginioznej 
traci w ten sposób uchwała sejmu krajowego, i dla tego 
uniemożebnia wypadek wystąpienia delegatów galicyjskich 
z izby; jakie praktyczne korzyści pozyska kraj na drodze 
takiego traktowania sprawy, trudno z góry przewidzieć, 
zawsze zdaje się, iż żadne sfery w W iedniu nie będą e.ę 
bardzo sprzeciwiać obdarzeniu Galicji niektóremi nowemi 
ustępstwami i polepszeniami. Wszystko to będzie rzeczą 
zapewne mniej zasadniczą, a nacechowanem będzie poło- 
wicznością — na wprowadzenie bowiem czegoś stanowczego, 
zasadniczego, czy to w G alicji, czy w ogóle W Cislejtawji
— wątpię czy się zdobędą reprezentanci dziwnych doktryn, 
ludzie, których całe prawodawstwo, co dzień to przera­
biane, zmieniane, poprawiane jest sztucznym pi zejściowym 
kompromisem prędzej, niż zasadą organicznego ustroju, 
rokującą trwałość formom życia zakreślonym ostatnią kon­
stytucją dla ludów Austrji. Tak, praca wewnętrznego urza 
dzenia bytu i stosunków cislitawskich jest możebną, przy­
k rą , a nawet w wielu względach niewdzięczną. Skończy 
się sprawa rezolucji, trzeba będzre radzić z Cz hami — 
potem trzeba będzie poważnie pogadać o wniosku niższo- 
anstrjackiego sejmu co do prawa wyborczego —  to wszy 
stko z powodu lu k i, wynalezionej przez p. ministra spraw 
wewnętrznych. Luki i inne przykre rzeczy w Anonsach, 
ciągle zmuszają reformować prawa dotyczące podatków.
— Jest i jeszcze jedna ważna Inka — sprawa małżeńską. 
Każdemu powinnoby się jasnem wydawać, że w prawo 
dawstwie dwie zasady sprzeczne z «hi_ratteru swego obok 
siei ie w jednym kodeksie stać nie mogą i z drngiej strony, 
naturalnem. bo łogicznem je s t, iż w społeczeństwie, w któ­
rem ślub sakramentalny jako podstawa ustroju społecznego 
został zakwestjonowanym, tam on już w Znaczeniu prawa 
cyw InegO zasadą pozostać nie może, a to  dla tej proatej 
przyczyny, że dogm at, skoro zaczyna być dyskutowanym, 
kwcstjonowanym —  przestaje być dogmatem, a ta k  się  stało

z sakramentalnym ślubem w Austrji. Pomimo to jednak, 
boją s.ę tn  kwestję stanowczo rozstrzygnąć i jedni chcą 
obowiązującego ślubu cywilnego, drudzy pozostawienia do 
woli wyboru pomiędzy cywilnym a sakram entalnym , argu­
mentując, jak  niektórzy z ministrów, że takie miAtuiu 
w konstytucji dwóch sprzecznycn zasad, jest w duchu pra­
wdziwej wolności. — Tymczasi s  jest obowiązującym ślub 
sakram entalny, lecz jest i śiuo cywilny z konieczności, 
z dodatkowem prawem o ślubach mięszanycfa. Co wyjdzie 
z pracy komisji wyznaniowej, jaką  jeszcze kombinację po­
łowiczną wymyślą mężowie otanr i prawnicy, których cała 
mądrość je s t sofistycznem ćwiczeniem się nad różnicą po­
między vorlegen  a miłtheilen, obligałorische a facultative  
i t. d .? Wiem tylko, że już jest bardzo wiele rozmaitych 
sposobów zawierania związków małżeńskich, prawnie do­
puszczonych lub pozwolonych — wymyślą ich może jeszcze 
kilka nowych — ale dotąd ani p, Stnrra z jednej strony . 
ani pp. Hasner i H erbst z drugiej strony nic nie poradzili 
na to , ażeby w Anstrji chrześcijaninowi z niechrześcjanką 
się żenić, a chrześcijance za niechrześcjanma wyjść zamąż 
możne by ło .I daj Boże, ażebym był tałszywym prorokiem, 
lecz mam smutne przeczucie, iż kaznistyka potrafi dokazać 
nawet cuda, i gotowa sporządzić prawo małżeńskie, które 
pcmimo cywilnego ślubu, tej niemożebności nie usunie. Nie 
je s t to tendencyjnym żartem , co mówię, bo przecież luka 
owa sławna stoi mi przed oczami, i me mogę, prostaczek 
zapomnieć o tem, że konstytneja dzisiejsza mówi, że sejmy 
obradują między innemi rzeczami i na t o , ażeby uchwa 
lać podobne do rezolucji akta, a nic me radzi na to, aż iby 
bez wykrętów i nie in fraudetn  była możebność rezolucję, 
nie to w życie wprowadzić, a poprostn, na sessje ciała pra­
wodawczego m onarchii! (sic).

L aszki dolne dnia 7. lutego 1869.
( W  sprawie stowarzyszenia pryw atnych oficjalistów.)

Jako przewodniczący Wydziału Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy pryw. oficjalistów w powiecie Bóbreckim 
biorę sobie za obowiązek podać do publicznej wiadomości 
rezultat z następnych czynności tegoż Towarzystwa, do 
którego przystąpiło ogółem ze zeszłoroczuemi 85 rzeczy­
wistych członków z 117. udziałami.

Zarazem raczyli do wspomnionego Towarzystwa w roku 
1869. jako popierający członkowie i dobrodzieje przystą­
pić z jednorazowym datkiem pp. A. Czemeryński 5. złr.
H. Czajkowski 10. złr. K. Stefanowicz 2. złr. Jochcl Wahl
I. złr. J. Sliwak 1. złr. J  Kłosowski 1. złr. H . Schram 
50. ot. H  Pyłypow 50 ct. F r Kłosowski 1. złr. J. Sli­
wak 1. złr. Ch. Kdnigsberg 1. złr. Fr. Mendocha 50. ct. 
Sz. Szymański 1. złr. M Jaworski 1. z łr. ks. J  Zawa­
dowski 1. złr. S. Buksbaum 4. złr. przez 2 lata, Mendel 
Glanc 4 złr. przez 2 la ta , Th. Fiszer 50. ct. ks. Hreho 
rowicz 2. złr. ks. Sawczyński 1. złr. ks Wojnarowski 1. 
złr.' J. Buczkowski 50. ct. ks. Filipowski 2. złr. Nnsim 
Blindner 2. złr. J. Baner 2 złr. H. M. A łter 2. złr. w. 
a. — którym to szlachetnym pp. członKom wspierającym i 
dobrodziejom w imienin stowarzyszonych oficjalistów po­
wiatu Bóbreckiego, za łaskawą pomoc i wsparcie tego do­
broczynnego celu najserdeczniejsze składam podziękowanie.

Uzbieraną kwotę od 1. stycznia 1869 tak  od człon­
ków rzeczywistych jako też członków wspierających i do- 
brodziei wynoszącą razem kwotę 477. złr. 50 ct. w. a. 
złożył podpisany w Banku hipotecznym dla oprocentowania 
na cel Towarzye wa wzajemnej pomocy pryw. oficjalistów 
powiatu Bóbreckiogo. B a zy li W ysoczański.

LWÓW, dnia 9. lutego 1869.

Szanowny Redaktorze główny „ Wiadomości.* Nioktore 
pisma zagraniczne czynią wymówki mieszkańcom Galicji, 
z powodu, że przybywający tn  czasami z Francji i z Szwaj- 
carji z wychodźtwa Polacy, pochodzący z prowincji zabra­
nych przez cara; ludzie pracy, garnący się do Galicji j akj  
do jedynego przytułku polskości; ludz.e nienawidzący be 
spotycznego rządu moskiewskiego i przekonani, że pow*ta 
nie zbrojne w Galicji przeciwko miejscowemu rządowi rad 
by wywołać dziś uhyba tylko rząd moskiewski w celu prze­
śladowania i tu ta j tej polskości ; ci ludzie nie znajdują 
w Galicji żadnego komitetu, któryby im nłalwił znalezie­
nie tu zarobkowej pracy, w razie uzyskania pozwolenia po- 
bytu. Uważamy więc za właściwe prosić Sz. Pana o umie­
szczenie w swym serdecznym, patryotycznym dzienniku 
niniejszego przedłożenia.

Po ogłoszeniu w r. 1864 stanu nblgżpnia w Galicji, 
wywołanym przez rząd moskiewski, wychodźcy z Kongre­
sówki, z Litwy, Wołynia, Podola i U kriiny, czyli niedc 
bitki walk z hordami cara , w liczbie pięciu tysięcy, zmu 
szegn byli udać się na zacnód Europy Ci z nich, którzy 
nie mieli żadnego zapasu p».nięan€|go d a  przedsięwzięcia 
jakiego hindlu, znaleźli w Szw ijcarji kom itety umieszczeń 
i wielu dostało sposób zarobkowania w rękodzielniach, w 
fabrykmih, nt handlu i urzędach, a to podług chęci, uspo­
sobienia naukowego i zdolności; — we Francji zrś i we 
Włoszech otrzymali tołd rządowy- — W  Galicji wipc ko­

mitety umieszczeń nie były możebne ani potrzebne, gdyż 
nie było ludzi ich potrzebujących.

Wychodźcy, którzy nie chcąc udać się do Francji na 
żołd rządowy, zostali w Szw ajcarji, prawie wszyscy otrzy­
mali jakie takie zarobkowanie. W prawdzie to zarobkowanie 
było tak ciężkiem a szczupłem, ż t wielu z głodu i z nędzy 
poumierało, lub sam> sobie życie pocdbierali: wszakże wię­
kszość została przy życ.u i chwyciła się różnych prac dla 
zarobku na nie. — W e Francji, we Włoszech i w Turcji 
wychodźcom polskim było łatwiej wyżyć. Lecz w Szwajca­
rji i w Anglji nędza była okropną, głównie pomiędzy by­
łymi ziemskimi lub innymi właścicielami, profesorami, a r­
tystami, urzędnikami i t. p., nie przywykłymi do ciężkiej 
pracy ręcznej. Ta praca, byłym rzemieślnikom, rolnikom, 
oficjalistom itp. dostarczyła natychmiast jakie takie utrzy 
manie, a dziś dr je im dostatek, jakiego wielu niegdyś w 
kraju nie znało, albowiem dziś włościanie i rzemieślnicy 
polscy za granicą, zarabiają już po kilka franków dzien­
nie, chodzą ubrani po europejsku, że anibyś ich poznał, a 
niektórzy oszczędzają grosze i wrócić do swoich gospoda­
rzy lnb pryncypałów w Polsce amby zechcieli! — Za to ci, 
którzy r ie przywykli od dzieciństwa do pracy ręcznej, a 
do tego niektórzy z żonami i dziećmi , dotąd marnieją i 
gioą z nędzy, oprócz niektórych posiadających własne przed­
siębiorstwa lub procent od kapitałów, lecz takich jest 
liczba bardzo mała i coraz mniejsza, trudno jest bowiem 
Polakowi nu stracić mienia za granicą.

Z tego co tu opisałem podług naocznego przekonani a 
s ię , bo współudziału w życia emigracyjnem, okazuje s .ę , 
że p ia w ie  wszyscy wychodźcy polsuy za granicą, m ają już 
;&kie takie utrzymanie życia, oprócz obarczonych rodzina! 
mi i familjam., którzy pracą wydołać nie mogą- Takich
wychodźców jes t bardzo mała liczba i dla  takich  uzyska­
wszy pozwolenie rządn przyby :ia do Galicji, oraz dla ta ­
kich. zakładając tu komitety umieszczeń, dopełniłoby się
z łatwością obowiązku prawdziwie chrześcijańok.ego, gdyby 
nie było niejakich obaw, opierających się na tem, że w r a ­
zie istnienia komitetów, wielu wychodźców nieżonatych 
możeby zechcieli opuśeić swe stanowiska i spaść na saicą 
tylko Galicję, gdzie rękodzieła, przemysł i handel stoją 
niestety na zbyt nizkiej stopie, fabryk nie radsz prawie ża - 
dnych, a pocad prywatnych jest jeszcze kilk^ tysięcy za­
jętych przez Niemców, la k , że wieln Gadcjanów zostaje 
bez pracy. — Gdzieżby wtedy umieścić taki napływ? Z a­
prawdę nie wiadomo! Jednakże, kilkudeiesię iu  braciom 
wychodźcom, posiadającym  rodziny., a ginącym za grani­
cą, można z łatwością dać pracę w miastach lub po wsiach. 
Ażeby więc zapobiedz obawie założenia komitetu umie­
szczeń, należałoby o g ło sić : że tylko  uracia wychodźcy żo­
naci i dzietni mb z fam iljam i, w razie uzyskania pozwo­
lenia pobytu, otrzymają pracę w miastach lub po wsiach, 
dla innych zaś za pracę ręczyć nie można, a to z powo­
dów wyżej wymienionych. — Tę więc obawę usunąwszy, 
komitet umieszczeń byłby możebnym, a jest niezbędnym. 
Drugą przyczyną obawy j jst to, że tak samu jak wszędzie 
i w Galicji nie wszyscy obywatele są ludźmi pracowitymi, 
a między stoma ludźmi znajduje się pewnie dziesięciu le ­
niuchów, trudniących się czasetn szachrajstwem i oszustwem, 
tak  samo i między wychodźcami znajdnje się naturalnie « 
choć jeden na stu, należący do kategorji próżniaków. Nadto 
miedzy praw dziw ym i wychodźcami politycznymi czyli usiły- 
mi od polityki rządu c-ara, k ry ją  się wychodźcy fa łszyw i, 
czyli tajni ajenci, umyślnie przez politykę rządu cara wy­
siani, by szpiegować emigrację, intrygować w niej i kom­
promitować, ją  wobec opinii publicznej, przez popełnianie 
rozlicznych łajdactw Nakouiec, często udają wychodźców 
od polityki, emigranci tylko od długów, od oszustwa itp. Te 
wszystkie wyjątki kryjące się między ogółem wychodźtwa, 
hańbią mężów, Którzy narazili dla sprawy publicznej uie 
tylko życie (które tak wielu naraża za byle co , dla byle 
czego i dla byle kogoj, lecz którzy stracili ■-.ale swe mie­
nie i byt spokojny zapewniony na przyszłość, co j 's t  za­
razem ofiarą życia podwójną, bo ofiarą wszystkiego, co 
stanowi warunek przyjemności tego życia 1- - Ogół wychodź­
ców z rzadkim wyjątkiem (bo nie ma niczego bez w yjąt­
ków) składa się z ludzi najuczciwszych i najzacniejszych 
Prawdziwi wychodźcy przed polityką um ierają z głodu 
wprzód, nimby byli zdolni popełuić nierzetelność lub szal­
bierstwo 1 Tylko więc szalony lub podły liczy na karb wy 
chodźtwa przestępstwa zbiegłych oszustów, udających się 
za wychodźców j Lub rzadkie wyjątki spowodowane tylko 
chyba obłąkani ;m zmysłów, które nastąpić może z orakn 
zarobkowej pracy, a ztąd z nędzy i głodu, łub z rozpaczy 
nienatrafiema na ładzi, którzyby wołających o pracę, nie 
pozbywali się tylko obiecankami cacankami, słówkami 
chwcJącnm siebie lub perorami: np „jesteś pan nie dosyć 
pokirny, zbyt ugrzeczmony, zbyt abnegat, za elegancki* 
itp. ptytkiemi i pnatemi uwagami o powierzchowności, bez 
względu na istotne rzetelne zdolności i dobre chęci oraz 
wysoką moralną wartość pnszącegc o pracę.

Otóż i tej drugiej obawit, aby nie dać umieszczenia 
wychodźcom fałszywym lub ni“godnym, można także łatwo 
zapobiedz; a to przez dodanie do ogłuszenia o zaręczeniu
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pracy "kilkudziesięciu wychodźcom żonatym i dzietnym, że 
tylko ci z nich, którzy już się daL poznać z sumiennego 
charakteru, czyli tylhc c i , Którzy otrzjm ają na to świa­
dectwa „Towarzystw wzajemnej pomocy* z miejsc, w k tó ­
rych przez te cztery la ta  przebywali, mogą rachować na 
otrzymanie pracy w Galicji. —  I tę więc drugą obawę 
nsunąwszy, komitety umieszczeń w Krakowie i we Lwowie 
są niezbędnemi dla wychodźców obarczonych rodziną  i 
znanych z  uczciwości.

JeżeliDy ktoś zarzucił, że przeciwnie, należałoby ścią­
gnąć do krajn tych, kiórzy są nieuczciwi, i za granicą 
kompromitują imie polskie; to odpowiemy, że infamisom 
dopomagać ani też więzić ic h , żaden komitet umieszczeń 
podjąć się nie może; ażeby zaś ci kilkunastu nie kompromi­
towali Polaków, wychodźtwo powinno zwołać aąo i Ogłosić 
we wszystkich dziennikach dckładn1 rysopisy i cuncnlum 
vitae tych indywiduów i wyklnczając ich z grona wychodz- 
tw a, zaprzeczyć im miana Polaków. Innego środka nie 
masz.

Do takich podejrzanych indywiduów okropnie kompro­
mitujących wychodźtwo, należy np. niejaki G erard B , ma­
jący la t 4 0 - 5 0 , niskiego w zrostu, bardzo chudy, twarzy 
ściągłej kościstej, cery czerwono - żó łte j, włosów rudawc- 
siwych, farbowanych na czarno, rzadkich i zaczesanych na 
skronie, wąsów małych, oczów nieśmiałych małych piwnych 
cpatizonych okularami kataraktowemi w złotej oprawie 
Jest on ubrany najczęściej elegancko, próżnuje i spaceruje 
ciągle, knpnje towary na kredyt i nie płaci nigdy, mówi 
trochę po francuznu, chwali tię że jest bogatym hrabią, 
że dostaje spadek i wygrywa proces, że kupuje m ajątek i 
poszukuj* rządcy ; p<Mn 'no to iest brudnie skąpym a udaje 
hojnego. Wciska się on natrętnie w domy familijne, reko­
menduje się jako hrabia wychodźca, i udaje kawalera do 
wzięcia, choć ma żonę i dwóch synów. Oświadcza uę z u- 
slagami i protekcjami, staje się poufałym i rozrzuconym 
zasiada wobec dam na kanapie, kręci papierosy i pali je 
plując i rzucając popiół na posadzkę. Stawszy się przyja­
cielem domu,  przychodzi na śniadania, cbjidy i kolacje, 
i stęka, że w traktjem iach jadać nie lnbi, bo niezdrowo. 
W końcu wyłudza pożyczkę pieniężną na chwilkę, a kto 
nie chce mu dać 20, to  bierze 5, i mówi, że po resztę 
przyjdzie ju tro . Nie mogąc już więcej pożyczyć, bierze 
szrycie pieniądze lub kosztowności i ubolewa nad okra­
dzionym, poczem z wolna bywać przestaje i rznea się do 
innego domu itd., gdy zaś stanie się już unikanym w ja ­
kiem mieście, wtedy pożycza, zarywa i bierze gdzie co mo­
że i znika. Ten jegomość miał istotnie dawniej duże dobra, 
lecz je przehulał, przebirbantowal, przegrał w karty nciekł 
od długów, poczem włóczył się po Włoszech, Francji i H i­
szpanii. W rokn zeszłym byl w Krakowie i we Lwowie, 
dziś jest podobno jeszcze gdzieś w G alic ji, a drndzy mó­
wią, że w W iedniu, zkąd za jego sprawki rząd wydala 
zacnych wychodźców do S t. Gallen w Szwajcarji, któremu 
to przeciążeniu przeludnionego kantonu rząd Helwetów słu ­
sznie oponuje. Wszystkie dzieunlś i powinny ogłosić takich 
jak  Gerard B. (z rysopisami), za emigrantów nie' przed 
polityką, lecz przed sądem za popełnione oszustwa i k r a ­
dzieże; — w przeciwnym bowiem razie, będą oni ciągle 
biegać po całej Europie i innych częściach świata i szal­
bierstwem kompromitować zacne wychodźtwo polskie w opi- 
nji publicznej. — Indywidnów takieb jest tylko kilkanaście, 
tein łatwiej więć jest odjąć im możność bycii szkodliwemi 
ogółowi, a mniejszą o to , jeżeli następnie w pióż ńactwie 
z głodu poumierają. Człowiek chory niemogąey pracować 
ale uczciwy, umiera z nędzy lub prosi o wsparcie, o szpi­
tal lnb o żołd, lecz nie dopuści się oszustwa, szalbierstwa, 
kradzieży lnb szpiegostwa. Prośba nie hańbi nikogo, a 
nazywają ją  hańbą tylko ci, którzy obawiają się być pro­
szeni, lnb ci, którzy uważają łatwiejszem i korzystniejszem 
podiić się. Najzacniejsi i niegdyś bogaci obywatele po skon­
fiskowaniu przez cara dóbr, zmuszeni są prosić nie o ja ł­
mużnę, to o protekcję lub o p racę , i uważają otrzymaną 
pomoc za Dic więcej, jak tylko za zwrot tego, co dawniej 
nczynili dla współbraci. Gdyby uważali tę pomoc za ubli­
żającą sobie, to nbliżaliby przez to t y m , których niegdyś 
szanując sami wspierali.

Przeto i obawa ubliżenia naszym braciom przez do­
broczynność, powinna być usnnięta. Nic więc już nie prze­
szkadza, aby wychodźcy obarczeni rodztna, i  znani z  u- 
czciwości, a którym zarobić ua utrzymanie rodzin za gra­
nicą jest zbyt trudno, mieli w razie pozwolenia mieszkania 
w Galicji otrzymywać czynnego poparcia w pozyskaniu po­
sad publicznych i prywatnych z pensją, wystarczającą 
na ich utrzym anie.— Najzacniejsi obywatele miasta Lwo­
wa, jak  np. Mieczysław D., Kornel U., Karol W - W iktor 
W . i m ni, dotąd tak gorliwie *tąrąjąey się pojedynczo o 
pracę dla ubogijh, me założył’ dotąd takiego komitetu je ­
dynie z powodn skromuośoi, iżby nie wystąpić ze swenj’ 
tajemnem dobremi uczynkami na widownię publiczną. — 
Dotąd każden z nich czekał na inicjatywę innego. Ale że 
ta  ich zbyteczna skromność szkodzi innym ubogim, którzy 
ich nie znają, prosimy aoy nadal skrupułów zaniechali.

Ponieważ nakcniec niektórzy ludzie narzekaią , że 
były między wychodźcami indywidna, które zawiodły poło­
żone w nich zaufanie, w razie otrzymania pieniężnej po ­
życzki, pozostaje nam przypomnieć, że natrafią się i tacy 
Galicjanie, i wreszcie mu»imy zwrócić uwagę, te  tylko sza­
lony pożycza na termin  pieniądze wychodźcy, albowiem ten 
ostatni, pomimo nadziei i szczerej chęci oddania, zwykle 
oddać na termin  nie m oże, dla naturalnej przyczyny, że 
nie ma, bo mu car nie oddał. D la tego to, nie pożyczać 
wychodźcom pieniądze na termi.i, lecz tylko dawać im bez­
zwłoczne wszelkie możebne poparcie ptzy ich staraniach o 
pracę, należy. — Niechaj żaden z tych najnieszczęśliwszych 
niedobitków moskiewskiego despotyzmu nie zostaje bez ta ­
kiego serdecznego poparcia! — N a tern więc oproszeniu 
wszystkich szanownych współobywateli, do założenia komi­
tetu umieszczeń  dla wychodźców żonatych, obarczonych 
rodziną i  znanych z  uczciwości, kończę odpow;edz na 
czynione zarznty.

P letraszew ski,
redaktor działo gospodarskiego.

P .S . Umieszczamy z chęcią powyższą chociaż rozwle­
kłą korespondencję, jako rzecz tyczącą się naszych braci 
z tułactwa, jednakże dodajemy z naszej strony, że komitet 
ten nie powinien by się zwać „komitetem umieszczeń* alej 
„komitetem braterskiej kontroli*, bo więcej nam idzie o 
czystość i godność imienia męczenników naszych, niż o ich 
nakarmienie, Rozumie się samo przez s ię , że „komitet kon­
troli* winien będzie także wyszukiwać braciom wychodź­
com stosowne umieszczeuie. — Inicjatywą do tak ważnej 
instytneji, podług zdania naszego, powinnob/ się  zająć p ra­
wnie istniejące „Towarzystwo demokratyczne*, zwłaszcza, 
że stojący na czele tego towarzystwa prezes, je s t człowie 
kiem znakomicie rozumnym i serdecznym

(P rzyp isek  właściciela i  redaktora glówneyo.)

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Minister sprawiedliwości 

nadał opróżnione przy krajowym sądzie we Lwowie posady 
radców Wojciechowi H ellerow i, radcy sądu obwodowego 
w Samborze, i Ryszardowi Zawadzkiemu w Tarnopolu, 
tudzież sędziemu powiatowemu i radcy sądu obwodowego 
Ignacemu ZDOrowskiemtL, w Brodach. Radca sądn krajo­
wego Jan  L ity ń sk i, w Tarnopolu, na własną prośbę prze­
niesiony do sądu krajowego we Lwowie; w jego miejsce 
radca sądu obwodowego Ignacy Semkowicz, mianowany 
tam radcą sądu krajowego. Opróżnione przy sądzie k ra ­
jowym w Czerniowcacb po«ady radców nadane radcy sądu 
obw. Pawiowi Ilnickienin z Przemyśla i sędziemu powiat. 
Michałowi Pithey, w Dorna Ifta tia . Radca sądu obwodo 
wego Gustaw Kneudich w Rzeszowi;, przeniesiony na wła­
sne żądanie do Tarnowa. Na jego miejsce substytnt nad- 
prokuratora, Antoni Brandt w Krakowie, mianowany radcą 
sądu krajowego w Rzeszowie.

Uchwały sejmu galicyjskiego złożone już w podkomi­
tecie wydziału koustytucyjnego, oczekują tylko poruszenia 
i załatwienia w Radzie państwa. „N. fr. Presse* poświęca 
wstępny artykuł adresowi delegacji sejmu niższo austrja- 
ckiego, która się domaga bezpośrednich wyborów do Rady 
państwa. W stępny artykuł nowej „Presse* nie obchodzi 
się bez frazesów, bo właściwie inzie mu o jak  najwięcej 
delegatów z wyborów bezpośrednich, którzyby byli narzę 
dziem ślepem w ręku niemieckiej większości. Między 
innemi powiada, że „dopóki nie ma wyborów bezpośrednich, 
są prowineje ale nie państwo.*

Dnia 6. lutego wręczyli rzeczony adres delegaci 
sejmu niższo-austrjackiego marszałkowi tegoż sejmu panu 
baronowi Pratobewerze, który jest oraz deputowanym Izby 
poselskiej Adres opiera swe żądanie wyborów bezpośre­
dnich do Rady państwa na podstawie £ 19 statu tu  kra­
jowego.

W  Peszcie rozpoczął się dnia 8 t .  m. proces 
przeciw księciu Karageorgewiczowi; oskarżyciel Strokay 
opisuje przebieg wypadków w Topczyderze. Karageorgewicz 
miał pomagać zabójcom, współwinnymi jego są Tryfkowicz 
i Stankowicz. Następnie odczytano wyroki sądów serbskich 
i przesłnehano ś\ iadków. Dzienniki wiedeńskie powtarzają, 
że utrzymuje się pogłoska o mianowaniu hrabiego Taafego 
prezydentem ministrów, i że z mianowaniem tern byłoby 
połączone wystąpienie k ilku , jak mówią — n a s z y c h  
ministrów —  t. j. zwolenników centralizacji. I  wojują 
groźbą, że pozyskanie Czechów nie powinno się zaczynać 
pozyskaniem znowu nj^afności niemieckich centrałów, 
w razie gdyby mianowanie Taafego do skutku przyszło.

W * 0 M $  v > d łcg  „^gence H a.as*  nie ukonsty 
tuowało się jeszcze żaune minwterjum w Atenach, jednak 
uważają utworzenie ministe^um Zaimis jako prawdopo 
dobni* i skłonne do zgodzenia się ua deklarację w sprawie 
konferencyjnej. Według innego dziennika „Morning Post* 
.na król grecki zamiar złożenia korony. Miał nawet po­
czynić przygotowania do wyjazdu, w razie gdyby nie udało 
się przełamać opozycyi.

W  łonie kościoła wschodniego zaszły nieporozumienia 
Ormianie powstają na patryarchę konstantynopolitańskiego 
Boghesa, bnIg»rsoy zaś arcy^asterze mieli się zrzec swych 
dostojeństw, nie chcąc nadal podlegać patryarchatowi wscho­
dniemu.

Francja. „Gazeta Kotońska* podaje wiadomość o 
agitującem się zaczepno - odpornem przymierzn francusko- 
włoskiem Do pi wymierza tego byłaby także i A ustrja 
wciągniętą, ale tylko pośrednio, chodzi bowiem o oderwanie 
Szlązka od Prus dia Austrji, a Tyrolu włosku go od Austrji 
dla Włoch. Motorem tego przymierza ma być pan Roaher 
francuski minister stanu.

Hiszpanja. Błędy popełnione prpez rząd prowi­
zoryczny hiszpański, dały pochop ekskrólowej hiszpańskiej 
do wmięszani a się do spraw tego kraju. Pośrednio znaj­
duje ona poparcie w rządzie franenskim, znoszącym cier­
pliwie wszystko, cokolwiek się agituje przeciw skonsoli­
dowaniu hiszpańskich stosunków W WatyKanie znajduje 
Izabela poparcie nawet bezpośrednie, od Ojca św. wyszedł 
bowiem znany już zakaz do biskupów hiśzpaóskich brania 
udziału w Kortezach. Zdaje się , że an' manifest ekskró­
lowej do narodu, ani wszelkie nowe intrygi pie zdołają 
podkopać istnienia rządu prowizorycznego,, który pragnie 
wolności dla. tak długo uciskanego narodu.

Kronika.
Do dnia 9. lutegc złożono w Kedakcji „Dziennika 

Lwowsziego* na rzecz w.acających z Sybiru razem 544 złr. 68 x- 
i 1 talar-

— Z a k ł a d  i m.  O s s ol  i u a k i e  h. 6. lutego objął ks. 
Jerzy LuDomirski kuratorję zakłada Narodowego imienia Ossoliń­
skich, który przed kilkunastu laty w skutek zarządzeń byłego na­
miestnika hr. Gołnchowskiego przeszedł był pod kuratelą rządowa.

— S ł ó w  k i l k a  o w y d a w n i c t w i e  E n c y k l o p e d j i  
k i a j o w e j .  Wiek cały dobiega już kresu, odkąd po rozdziale 
Polski utworzono królestwo Galicyjskie. Wypadki, jakie sie prze­
sunęły od tego czasu ponad horyzontem tego kraju, szczególnie 
postęp i oświata, najbardziej zaś upadające czem raz więcej pod 
brzemieniem czasu, lu t z obojętności naszej, zabytki przeszłości, 
k tóijch pamięć kraj cały obchodzi, wymagają dziś koniecznie po 
nas ułożenia pamiętnika, któryby te szczegóły tyczące się nietylko 
kraj ljjcałego, lecz oraz i pojedynczych jego miejscowości, potomności 
przekazał. Z namiętności i drogocenienia wszelkich zabytków na­
rodowych, podjąłem się tej mozolnej pracy, i zebrałem długoletniem 
krzątaniem się około mej ogromne materjały w celu wydania wyź- 
wtpomnionego dzieła, które tym wszystkim wymogom najlepiej 
odpowiedzieć może. Już przy końca zeszłego roku oddałem pod 
opinję szan. pnbliezności pierwszy zeszyt, ako próbę tegoż, z tą 
nadzieją, że okazaniem faktu podniosę ' tem więcej przychylność 
sząu. publiczności dla mej pracy, a temsamem osiągnę możebne 
środki k r jej regularnemu publikowaniu. Lecz dotąd zawiodły mię 
nadzieje, gdyż od ezasn ogłoszenia prenumeraty, po półrocznem 
przeszło wyczekiwaniu, zaledwie dotąd 66 prenumerantów osiągnąłem 
Nie wiem w czem mam szukać niechęć ku temu wydawnictwu, 
lecz tem boleśniej dotyka mnie, iż ja  polegaiąc na snmienuem tej 
pracy przeprowadzenia , nie m.ałeir nigdy najmniejszej żądzy wy­
zyskiwania lub szarlatanerj. i podjąłem się tej pracy jedynie z gor­
liwej chęci usłużenia ojczyźnie. Czując więc w sobie tę od dzie­
ciństwa mego dotąd niczem niezachwianą żądze, tem oardziej 
pokładałem ufność w pomocną rękę i ze strony szan. obywatelstwa 
krajn. Odzywam się dziś więc po raz wtóry do tych wszystkich, 
którzyby sobie życzyli, zostawić po nas tę długowieczną dla po­
tomności pamiątkę, o udzielenie mi pomocy w tem przedsiębiorstwie 
szczególniej zaś odzywam1 się do prześwietnych W; dz.ałów powia­
towych, by raczyły nadesłane im ze strony mojej petycje, w celu 
przyczynienia się do rozpowszechnienia tego dzieła, tem rychlej 
nwzględuić, ileże od przychylniejszego i ryćhlejszego rezultatu tych 
próśb zawisł dalszy nakład tego dzieia, którego drnkojąc I. zeszyt 
w 1000 egzemplarzach, drugiego zaś jnż o połowę zniżyć zamyślam 
aby tym sposobem koszta druku umniejszyć. Upraszam również 
wszystkie czasopisma, by raczyły łaskawie niniejszr odezwę w swych 
szpaltach powtórzyć.

Antoni Schneider.
— Z P o z n a n i a  d noszą, że policja pruska zabrała u 

księgarza Mercbacha cały nakład powiastki pod tyt.' „Drzewo wi­
sielca. “ wydanej przed trzema miesiącami,

— Przy sposobności zgromadzeń towarzystwa kredytowego 
w gali ratuszowej, przyjemnie nam byłe spotaać się na nowo 
z wielkim obrazem pana Kornela Szlegla, przedstawiającym króla 
Jana III. w Jaworowie. Przez dłuższy przeciąg czasu były ściany 
naszej sali radnej obrazu tego pozbawione, gdyż artysta wystawił 
go w salach anstrjąckiego towarzystwa sztuk pięknych we Wiednia 
gdzie się podobał i nie małe między widzami budził zajęcie. Sły­
szymy iż p. Szlegel zaproponował radzie miejskiej nabycie tego 
obraza na własność za połowę pierwotnej ceny tj. 1500 złr. w. a. i 
to w ratach, i nie wątpimy, że rada propozycję te przyjmie Jak  
bowiem z jednej strony zaprzeczyć nie można, iż rzeczony obraz 
bard.o korzystnie zdobi salę ratuszową, i tak żadnych ozdób nie 
posiadającą, tak z i-ugjej strony słusznie dopominać się można 
od rady, aby rozrządzając tak znaczuemi dochodami uczyniła cza­
sem choć cokolwiek dla sztuk pięknych, tem bardziej , jeżeli sie 
rozchodzi o tak małą ofiarę jak 1500 złr. w kilku ratach! Byłoby 
to zachętą dla artystów do malowania wielkich płócien, które prze­
ważnie od korporącyj a rzadko tylko od pojedynczych osób mogą 
być nabywane. Postać króla Jana III. ma jresztą w sali radnej 
i inne, bardzo ważne znaczenie, bo gdyby nawet kiedyś krzesła 
ojców miasta były zajęte przez ładzi, nie jlrzeuełnionych takgorącemi 
uczuciami patrjotyzmu, iakie dzisiejszych ożywiają, postać najbi- 
tniejszego króla polskiego p-ze<j ich roczami będzie im zawsze przy- 
pi ypomija , na jakiej obradują ziem.' i komu ich gród zawdzięcza 
obronę przed niszczącą nawałą pogańśtwa.

— W y p a d k i  m i e j s c o w e .  W jednej z ostatnich no y 
pewien właściciel realności w cawartęj dzielnicy ścigając zł ujzieja, 
opadnięty został w własnym ogrodzie przez psa swojego Sąsiada
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i wyższych klas gimnazjalnych, opracowana przez J. Zna- 
mirowskiego. W e Lwowie 1869.

Rada poleca do używauia w szkołach luduwyeh 
„książkę do czytania dla wyższych klas szkół elementar­
nych" Lwów nakład J. Milikowskiego 1869.

R ada przyznaje drugie decenium p. Stawarskiemu, 
dyrektorowi gimnazjum św. Anny w Krakowie.

Rada rozpisze konkurs na posadę nauczyciela przy 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie.

Przy powyższem gimnazjum miannie Ra la suplentein 
dr. Adama Bełcikowskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Dalszy ciąg spisu d z i e ł ,  (rolniczych i gospodarstwa dorao 

wego), które gospodarze mogą mieć sobie przysłanem i, przez naj­
większy w całej Galicji skład książek p. Karola Wilda, je s t:

K otarski J . Praktyczna uprawa buraków cukrowych. 64 cent. 
K rasicki K . O rolnictwie i jego kombinacjach opartych na rachubie. 
30 cent. Kre-yssig W, A .  Uprawa rzepaku, rzepniku i lnu. 60 ct. 
K uhn  F . Praktyczna nauka hodowania drzewa morwowego dla 
jedwabnictwa w Galicji. 30 cent. K urek K . Rady dla początku­
jących w praktyce gospodarskiej i administracji, 1 fl. 70 centów. 
K urow ski J. N . Kalendarz rolniczy z 1830 i 33 r. 2 fl Laskowski 
S. O systematach rolniczych. 90 ct. Lecouteua) E . Nauka o upra­
wie polepszającej. 4 fl. 69 cent. Liebig  profesor. Pogląd na 
dzieje nowoczesnego rolnictwa, jako przykład pożyteczności nauk. 
30 centów. Lindcs L .  Zużytkowanie rzek, stawów, bagien, jezior 
i dołów torfowych na chów ryb, raków i pijawek, (z drzeworytami!. 
60 cent. L is ty  z Saksonii o gospodarstwie rolnem. 1 fl. 72 cent, 
L u llin  K  O stowarzyszeniach wiejskich do wyrobów mlecznych v. 
współek nabiałowych, tłum. z franc. 54 cent. LutO flawski F . 
Notatki z wycieczek rolniczych za granice kraju 1 fl. 32 centów. 
Łysltow ski J . Nauka prawdziwa o płodozmianie czyli wielopolowem 
gospodarstwie, napisana dla braci z ludu. 8 ceDt. Lyskow ski J . 
Trzy nauki guspodarskie. 10 cent. M aciejowski J. O plantacji 
buraków 1 fl. 28 cent. M ieczyński A . O poznawaniu mleczności 
krów (z 28 drzeworytami). 28 cent. M ieczyński A . Gospodarstwo 
mleczne praktyczne (z 134 drzeworytami). 2 fl. 16 centów. M ie­
czyński A .  Nauka o torfie, wydobywanie i użycie. 1 fl. 8. cnt. M ie­
czyński A . Rzeczy gospodarskie. 2 fl. 20 cent. M ilntz J . F . K.
0  rozumowanej uprawie i użyciu chmielu, i o niektórych roślinach 
astąpić go mogących, tłum. z niem. (z ryciną). 69 centów. N a- 
kwaska K . Dwór w iejski; dzieło poświęcono gospodyniom polskim 
wiejskim i miejskim. (3 tomy). 7 fl. 20 cent. N arbutt T. Uprawa 
lnu, konopi i innych rośliu włuknodajnych, oraz sposoby trudnienia 
się niemi. 1 fl. 70 cent. Neskis J. C. O guanie peruwiańskiem 
Neubaur J. Zbiór wszystkich funkcji gospodarstwa przez rok cały
1 fl. 28 cent. Nowak F . Gnojownia a dla rolników źródło złota 
18 cent. Obraz czynności pierwszego ogólnego zebrania Towarzy­
stwa rolniczego w Królestwie Polskiem 1858 r. 2 fl. 70 centów. 
Obraz czynności drugiego o. z. Tow. rolniczego w Królestwie 
Polskiem z Lutego 1869 r. 3 fl. 6u cent. Obraz czynności drugiego 
o. z. Tow. rolniczego w Królestwie Polskiem z czerwca 1859 r. 
1 fl. 18 cent. Obraz czynności trzeciego o. z. Tow, rolniczego 
w Królestwie Polskiem z 1860 r. 1 fl. 8 cent. (C. d. n.)

W e L w ow ie loco, płacono wczoraj, za pszenicę wagi 
170 fl. 7-40; za żyto 160 ft. 5 '50; za jęczmień 140 ft. 4 90. 
za owies 100 ft. 3 '00; za groch 204 ft. 6 95; za wykę 204 ft. 
6-90; za koniczynę czerwoną 204 ft. zł. 48-10; zarzej-ak 170 ft. 9-30.

W  K rakow ie loco, pszenica 9 10; żyto '6-16 ; jęczmień 
5.50; owies 4-05; groch 6'10; wyka fi 15; koniczyna czerwona 
9-50; rzepak 9.50.

W e W rocław iu  wszystko o 1 lub 2 złr. — ceny drożej

larzy i t. p. ważny, ułatwia on bowiem niezmiernie tak uciążliwe 
i kosztowne zazwyczaj politurowanie mebli, i spodziewać się na­
leży, że praktyczna ta nowość i u nas wkrótce w powszechne wej 
dzie zastosowanie.

m. k. 1 g .
w. a. } ® g, .
Jim. /  £  .

Cennik giełdy
we Lwowie dnia 15. lutego.

I. A koye za  sztukę.
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow. Czerń. . . . .  
Banku hypot. galic. . . . .  
Papierni Czerlańskiej 
Kolej Lwów - Czerń. - Jassy

II. L isty  zastaw ne za  100 złr.
Tow. kred. gal. m. k.
Tow. kred. gal. w.
Banku hypot galic.

III. O bligl za  100 zlr.
Indemnizacyjue galic.

dtto W. ks. krakow.
ótto Ks. bukowińsk.

Pożyczki głodow. z r. 1866 
Pierw, kol gal. K. L. I. em. .

dtto dtto II. em. .
dtto dtto Lw. Czerń I. em.
dtto dtto dtto II. em.

IV. Monety.
Dukat holenderski . . . .  
Dukat Cesarski . . . . .  
Napoleond’or . . . . .
Pólimperyał rosyjski . . . .
Rubel srebrny rosyjski 

dtto papierowy dtto 
Banknoty poi. za 100 zł. poi. .
Talar pruski srebrny . . .
Pruskie bilety kasowe 
Srebro . . . . . .

Płacą Ż^daja.

w. a. w. a.
»łr.| cnt. złr 1 cnt.

2i6 25 217 26
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N a d e s ł a n e .
Szanowna Redakcjo!

Upraszam o umieszczenie w „Wiadomościach polit „ 
wyjaśnienia sprawy mojej, podniesionej na zgromadzeniu 
delegatów Towarzystwa kre lyt. ziemskiego we Lwowie 
dnia 7. b. m.

W  październiku 1854 r. w czasie ciężkiej mojej 
choroby, podałem do dyrekcji Towarzystwa kred)tow ego 
moją rezygnację z posady urzędnika kasowego, w myśli,  
że ta  rezygnacja przez dyrekcję nie zostanie przyjętą. 
Moim zamiarem było, osiągnąć moralną satysfakcję ud 
dyrekcji, za słuszne powody, które mnie skłoniły do tej 
rezygnacji. Przestrzeżony jednak przez ś. p. szanownego 
m ajora Bielińskiego, ówcześnie pracującego przy Towarzy­
stwie kredytowem, że mi się łudzić nie należy, albowiem 
dyrekcja z pewnośt.ą moją rezygnację przyjmie, a ja  po­
stradam utrzymanie do życia — wystosowałem do dyrekcji 
zaraz drugie podanie, o cofnięcie mojej rezygniicji, które 
jednakowoż uwzględnione nie zostało.

Oba rzeczone podania znajdować się powinny w aktach 
archiwum Tow. kredytowego.

Tern wyjaśnieniem pragnę unieważnić wyraz „odpra­
wionemu", który przy rozprawach delegatów Towarzystwa 
kredytowego na zgromadzeniu najniesluszniej użytym, a 
prz«z dzienniki powtórzonym był.

Lwów 10. lutego 1869.
Aleksander Kamiński.

N a d e s ł a n e .
Zwracamy uwagę naszych szan. czytelników na ogłoszoną 

w dzisiej'szym numerze Politurę F. Mullera w Wiedniu.
Jest to najnowszy wynalazek , osobliwie dla snycerzy, sto-

jest nadzwyczaj uwagi godna dla stolarzy, tokarzy i snycerzy do 
politarowania nowycn mebli, jakoteż dla osób jft-ywatny^h do 
odnawiania starych i zużytych albo takich mebli, gdzie olej wy­
stępuje. Za pomocą tej kompozycji, można zabierające czas i ko­
sztowne politurowanie spirjtusem zupełnie usunąć, ponieważ prZOZ 
użycie kilkn kropli tejże, w kilku nmmtacń stół lub szafkę zu­
pełnie odnowić można J a na przedmiotach kompozycją tą polero­
wanych olej nigdy nia może wystąpić. Stare i wytarte meole 
mogą być przez pojedyncze m,tarcie zwilżonym kawałkiem płótna 
wypoliiurowaile i otrzymają tak silny połysk, juk przez polituro- 
wM ij spirytusem mguy ulegnąć się nie da. Jedną flaszeczitą tej 
kompozycji może każdy w kilku godzinach całe umeblowanie 
jednego pokoju odnowić.

Główny skład u F. Miillerd, Wien,  VI. Bezirk, 
Hirschengasśe Nr. 8,

dokąd uprasza się przesyłać pisemne zamówienia, które za nade­
słaniem naleźytości lub zazaliczką puoztową dokładnie uskuteczniane

będą,
Cen* flakon* dużego 85 c t., małego 60 — za ópakowauie 10 cent.

Mniej jak 2 flak. nie mogą być przesyłane.

Świadectwo.
„Ze struny Dyrekcji Instytutu politechnicznego w Wrocławiu."

Wrocław, 6 Marna 1867. 
Szanowny Panie 1 Przed kilkoma dniami została mi dorę­

czoną próba pańskiej kompozycyi do politurowania 2  prośbą, abym 
takową wziął pod dokładny rozbiór chemiczny. Rozebrawszy ją 
pod względem ilości jakoteż jakości-, zn,"lazłem , że skład jej zu­
pełnie swemu celowi odpowiada etc. etc.

Uniżony
Dr. Weiner, dyrektor inst. poi. w Wrocławiu.

Od p. M ullera, Wi en,  V I.-Bezirk, '-Hirschengasse otrzyma­
łem ilaszkę politury do rozbioru, chemicznego.: Przez dokładny roz­
biór znalazłem w wspomnionej politurze części składowe, które nie 
tylko piękny pułysk jei nadają, ale także takowy trwale konser­
wują i gdyż przez warstwę szelaku zbyteczny olej bywa usuniętym, 
przez no i występywanie oneguż oddalonem.

Wiedeń 23. stycznia 1866.
J  K k h re r, tech. chemik, Wien, Wiedeń, Resselg&sse 3".

storyczne —  ojczyste i obce; życiorysy sławnych osobistość. ; 
ciek-we opisy podróży; rzeczy tyczące się krajów i ludów—  
a szczególniej ziem polskich; wiadomości p.zyrodnicze i t. d., 
a wszystko ozdobione obficie pięknemi drzeworytami.

Najznakomitsi pisarze i artyści polscy przyrzekli pomoc 
swoją temu pismu. Z pićrwśSym zeszytem II rooenika -ozpoc*ęła 
się nowa wielce zajm ująca powieść jednego z najznakomitszych 
dziś powieśeiopisarzy naszych p. T . T . J ., pod tytułem : 
„ O j c i e c  J \ i k o n ((,  osnuta na tle konfederacyi barskiej.,

„STRZECHA“ wychodzi w  zeszytach 4tygodniowycI.
(zatem 13 zeszytów rocznie) 

objętość 4 — 5 arkuszy w form a.is dużej ćw iartki i w pięknej 
okładce utworu i rysunku F r. Tepy.

Oprócz tego daje się bezpłatnie do każdego rocznika 
piękną rycinę jak o  premię. Przeznaczona do drogiego ro ­
cznika p rem ia, przepyszna rycina litografiw ana, przedstawia­
jąca  utwór ś. p. Autura G rottgera pod ty tu łem ; „  
jest ju ż  do widzenia we wszystkich kcięgarniach.

Cena jeduego zeszytu : 60 ct. w . a. albo 12 sr. gr-
Przedpłaty  składać nic p o trzeb a , tylko pł&°i s*§ z# 

każdy zeszyt przy odbieraniu.
Prem ia dołączona będzie do ostatniego zeszytu rcczm lra; 

można jednak za złożeniem ceny całego rocznika otrzym ać j ą  
zaraz z pierwszym zeszytem.

K om pletne egzemplarze I. rocznika „S trzechy", .zawie­
rającego pow ieść J . Bolesławity,. Jan a  Zscuarjasiewicza, W ła­
dysława Łozińskiego. Pauliny z L. W ilkońskiej, Paulina S ta­
churskiego; poezje T. Lenartowicza, W. P o la , K. Ujejskiego, 
Fr. W aligórskiego, Jak . Zakrzewskiego i in n e , tudzież a rty ­
kuły h isto ryczne, etnograficzne i t. p. K»aw. Godebskiego, 
J . G ordona, L. Tatom ira i inue ,  są do nabycia u nakładcy 
zbroszurowane po 7 zł. 80  ct. w. a . , w pięknych okładkach 
oprawne po 8  zl. 80 ct

D alej następujące dzielą:
B. B o l e s ł a w i t a .  Bezimienna. Powieść z końca

X V III. wieku. Talarów 2 czyli 3 zł. w. a.

Z a c b a r  i a s i e w ic  z J a n .  W Przededniu. Powieść
w 3 tomach. Tal. 1 sr. gr. 10 czyli 2 zł. w. a,

(Nowe wydanie. Cena pierwotna 5 zł.)
Katechizm homeopatyczny, nauczający homeopatp g run­

townie w trzech godzinach przez w eterana homeopatę. 8  sr. gr. 
czyli 4 0  ct. w. a.

O l e w i ń s k i  L u b i n  N auka stenografii polskiej.
24  sr. gr. czyli 1 zl. 20 ct. w. a.

C U M M I  M Z L

z a p t e k i  h o m e o p a ty c z n e j
całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej urządzjnej

Piotra Mikolasclia we Lwowie.
Dr. L utzego w  Kbthen.

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 80go roztarcia
» „ » „
» 80 » » n

144
„ 60 „ „ rezerwowa
» 24 „ r  ft
„ na  Anginę z broszurką . . . .
„ od boln zębów . . . . .

„ Chota  ..................
D r. F. A. Gtiathera w  L angenzaiza.

Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciel i 6tej pptęgi 23 zł. — ct,

8 zł. — ct.
12 — n
15 n — >1
24 n — »
25 » — ft
12 ft— ft

2 ft— ft
2 60 n
.2 » — *

„STRZECHA
Nakładem księgarn i F. H. RICHTERA w e LWOWIE w y- 
eliodzi ju ż  drugi rok pod pow yższym  tytułem  pism o ilu ­

strow ane dia rodzin p o lsk ich
Mając na celu pużyteczną rozrywkę um ysłow ą, szuka 

„S trzecha" głównie z ile ty  w tern , ażeby była zajmującą i 
p izy ttępną wszystkim tak  treścią swoją jak i ceną D lategę 
też zamieszcza ona w kolumnach swoich to tylko, coby jako  
n a j c i e k a w s z e  i n a j b a r d z i e j  z a j m u j ą c e  w obszernej 
dziedzinie r o z r y w k i  u n. y - , ł „ w e j  i w e d z y ,  przedsta­
wione w pięknej formie s ł o w e m  i  o b r a ż e ń  , mogło na­
stręczyć wszystkim klasom spoKuzeńsi 'a  równą korzyść i 
przyjem ność; tym sposobci, spodziewa się ond doprowadzić 
z czasem do tego, że stauie się prawdziwą książką fam ilijni 
w każdym  domu polskim , pożądaną w ręku k -id e g o , kto' 
w czacie wolnym od Codziennej- pracy pragnie j, ,kcz jp ć umysł, 
literaturą ojczystą. i

Główniejsze działy „S trzechy" stanow ią: Zajm ujące po­
wieści oryginalne i tłumaczone; d ram ata; poezje ; rzeczy Iii-I

8 0 .

60
48

120
80
60
44

pigułkach 15go roztarcia

18
11
8

10
9
6
6

50
50
50
50

50„ kieszonkowa

Centrala aj A ptćkl hom eopatycznej w  L ipska.
Apteczka o 120 środkach w  płynie, 3ciej i 6tej potęgi 3u zł. — et 

80 „ „ „ 22 „ -  „ 
n 80 „ „ „ 1 8 „  n
» 40 „ „ „ 12 „ „

Pioura Mikola&i ha we Lwowie,
Apteczka o 24 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi 5 zł. — ct. 

n 40 „ „ „ 7 „ 60 „
60 * „ 10 , 60 s  

„ „ » 14 „ „80
-120
160
180
240

20
26
28
35

„ 24 pigułkach 30go roztarcia, w pularesie 6 „ — „
■ „ 40 „ „ „ 10 „ — „

» 66 n » „ 13 I n
r 80 „ „ „ 16 „ »

Każdy środek pojedynczo , . . . — „ 18 „
Apteczki zawierają środki pierwotne wielkości tej samej, o po­

łowę drożej od cen powyższych.
Proszek przeciwko cholerze Dra Lutzego . , — zł 50 ct.
Dra Uiiothera środek dla bydła przeciw zarazie pyskowej i raiicznej

flaszeezka 1 „ — „
|^JWił homeopatyczna Dra Lutzego . paczka — „ 15 „

„ „ z żołędzi */* paczka — „
Czekolada homeopatyczna . . funt 1 „
Cukier mleczny . . .  „ 2  „
Maczek homeopatyczny . . .  . „ ^  „
Opiatki Homeopatyczne . . . .  pudełko — „ 
Spirytus homeoputyczny . . . .  fum 2 „ — „

Dzieł", homeopatyczne.
1. Nauka o homeopatyi Dra Lutzego, w języku niemieckim 4 zł.
2. Tożsamo dzieło sp1 lszezone przez Dra Kaczkowskiego 6 *'
3 . Lekarz domowy P u d w y s o c k ie g o ...............................................6  ,
4 W eter, nary a Ołuin ikiego, nowe poprawne wydanie 2, |

12 — 6

10 
£4) ■

40

Wydawca, nakładca, właściciel i odpowiudzialny redaktor Wiktul* Wiśniewski. Z drukarń Ł. Winiarza,


